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Przegląd polityczny.
Trudność w ięc, którą uzienniki klery- 

kałne straszyły nas tak długo, już p rze­
zw yciężona. Cesarz d a ł  upow ażnienie do  
wniesienia ustaw w yznaniow ych. A  m ia­
now icie są to trzy projektow ane ustawy. 
Isza  ustawa orzekająca zniesienie konkor­
datu, 2ga ustawa regulująca ogólne s to ­
sunki m iędzy państwem a kościołem , 
3cia  ustawa zm ieniająca te paragrafy k o ­
deksu cyw ilnego, które traktują^ o prze­
szkodach m ałżeństwa a m ianow icie zno­
sząca paragraf opiew ający, że m ałżeństwa  
m iędzy chrześcjanam i a żydam i są nie­
ważne.

D ziennik i w iedeńskie nie zadawalniają  
się terni trzem a projektam i i słusznie źą 
dają prócz tego jeszcze  zaprow adzę 
nia obow iązkow ych ślubów  cyw ilnych  i 
wyraźnie zapowiadają, że jeżeli rząd d o­
tyczącego  projektu me przedłoży, posło  
wie izby niższćj sam i w niosek taki posta 
wia i w izbie przeprowadzą.

Przedwczoraj zresztą odbyła  się p oc  
przewodnictwem  prezesa m inistrów kilku­
godzinna narada, na którćj naradzono się 
ostatecznie nad m ającem i się prnedłożyć  
izbie projektam i gospodarczem u

W e W ęgrzech  uwaga zw róconą jest g łó ­
wnie na obrady kom issji „dwudziestu i je ­
dnego członków ", która ma sobie poru 
azone obm yślenie środków w celu zara­
dzenia sm utnem u położeniu ma.terjalnemu 
kraju. D otychczas jednak z kom isji tej, 
która się zastanawia nad nędzą i upad­
kiem kraju, nie słychać nic innego jak  
tylko mnićj lub w ięcćj trafne rezonowa- 
nia. U chw ały jeszcze żadnej — c z y  n u  
jeszcze  żadnego 1 Podnieść jednak  musimy 
g ło s Paw ła M orycza, członka tćj kom isji, 
który dom aga się ustanowienia dla W ę­
gier osobnego bankn z prawem w ydaw a­
nia banknotów. Na sp łacenie uciążliwćj 
p ożyczki 75-m iljonow ćj M orycz propo­
nuje sprzedaż jednój części dóbr skarbo­
w y c h ,  węgierskich, nareszcie jako warun­
ki podniesienia się kraju żąda u z u p e ł ­

n i e n i a  s i e c i  k o l e i  ż e l a z n y c h ,  
aby skarb rnniój potrzebow ał wydawać 
na subw encje kolejow e.

R ów nocześnie z zaw ieszeniem  klcrykal 
nego dziennika Vnivers za wydrukówanie 
istu pasterskiego biskupa z P ergneux i 

jego ultram ontańskich w ycieczek , zarzą­
dził rząd francuzki, jak doniósł we w czo­
rajszym dzienniku zam ieszczony telegram , 
zniesienie przymusu paszportowego na 
granicy w łoskićj. Chociaż i praktyczna  
wartość kroku tego pod względem go­
spodarczym  dla tych  dwóch państw jest 
nie m ałą, przecież przedewszystkiem  jest 
on natury politycznój. Rząd wersalski 
chciał przez zn iesienie paszportów wido 
cznie zadać kłam  w szystkim  owym  po­
głoskom , które św iad czyły  o nieporozu­
mieniach m iędzy Francją a W łocham i. 
Zapatiując się z tego punktu na te dwa 
najświeższe postępki rządu Mac-Mahona, 
chociaż odnoszą się one więcćj do polity­
ki zewnętrznćj, przypuszczać trzeba ko­
niecznie, że zam anifestują się odpowiednią  
zmianą i na wewnątrz. Ministerjum bo­
wiem po zaw ieszeniu JJnivers'u nie może 
już więcój liczyć na poparcie skrajnćj pra 
w icy, t. j. legitym istów . B ędzie m usiało 
za innem i oglądać się siłam i i w lewym  
środku stronników sobie jednać.

Presse donosi, że biskup z Perigneux  
ma b yć za swój list pasterski do odpo­
wiedzialności pociągnięty.

W jedoym  z m edjolaóskich dzienników  
czytam y: „Lom bardzcy biskupi w ystoso  
wali do swych buntowniczych niem iec 
kich kolegów  pism o, w któfĆm dodają 
im odwagi w w alce przeciwko rządowi, 
chcącem u pognębić kościół. Adres ten 
„ad fortissim os Crermaniae episcopos“ ude 
rza w najbrutaloiejszych wyrazach na rząc 
w łoski i opowiada o wojnie, „którą pro 
wadzą w nędznćj (!) Italji hipokryci i bez 
wstydni" przeciw kościołow i świętemu. 
Na czele podpisanych na tyra akcie znaj­
duje się biskup z Bergam o, m onsignore 
Speranza, lecz za szczęśliw ych  jeszcze  
uważaliśm y się, gdy nie znaleźliśm y mię 
dzy nimi arcybiskupa.

„Dziś jednakże prostuje to nasze do­
n ie s ie n ie Voce della verita  przynosząc du- 
żerai g łoskam i, wydrukowane nazwisko  
arcybiskupa M edjolanu, L u igi di Cala 
bianą, jako tego, któfy także podpisał 
adres biskupów lom bardzkieh."

Działalność sejmu.
U koń czyliśm y wczoraj sprawozdania z 

posiedzeń sejm ow ych. W ypada nam dziś 
rzucić okiem  na działa lność jego  w ubie- 
głój sesji.

Choćby sejm w tćj sesji ze  spraw k ra­
jow ych  n ic innego nie był uchwalił, jak  
;ylko ustaw ę o księgach gruntow ych: 
oyłby już zabezpieczony przed zarzutami 
nieczynności.

Sąd nasz o działalności sejm u lw ow ­
skiego powinien być nader w zględnym , 
gd yż nie w olno nam zapom nieć, że ma 
on do w alczenia z trzem a przeszkpdam i: 
krótkością czasu, z wielkim  a n ieu żytecz­
nym balastem- posłów  wiejskich, a na ko 

z niechęcią tządu dzisiejszego.niec
U w zględn iw szy te trzy przeszkody, już 

załatw ienie j e d n ć j  ważnćj sprawy kra- 
jowćj rozgrzesza sejm co do działalności 
jego  na polu spraw krajowych. A le i u- 
chwalenie noweli do ustawy gm innćj, u- 
uekwalenie tych  kilku drobnych ale w a­
żnych poprawek dzisiejszćj ustawy gm in­
nej, trztb-a p ołożyć na credit sejm u; po­
prawki te nie przeobrażają wprawdzie 
zasadniczo naszego ustroju autonom iczne­
go , ale w kilku ważnych wadliwych  
punktach naprawiają go; przem awialiśm y  
z góry za przyjęciem  tych poprawek w e­
dle wniosków w ydziału  k rajow ego; stało  
się to, i musimy za to sejm owi wyrazić  
uznanie.

N ie zapom niał sejm  o szkołach  i w 
budżecie szkolnym  dał wyraz prądowi 
dzisiejszćj opinji publicznćj, która tylko  
w oświacie i w w ykształceniu  um ysłow ćm  
widzi rękojm ię lepszćj przyszłości.

W obec tych dodatnich rezultatów dzia 
łalności sejm u na polu spraw w ew nętrz­

nych , nie będziem y podnosili ujem nych  
stron pomijania jed n ych  a odraczania in ­
nych spraw ważnych (jak  u. p. spraw y  
propinacyjnćj i in n ych ): bo jak  to  ju ż  
w spom nieliśm y, na obronę swą sejm po­
w ołać się  m oże słusznie na te trzy prze­
szkody: na brak czasu , na brak ludzi 
i na brak życzliw ości w iządzie dzisiej­
szym .

A le o co nam wolno zapytać sejm u, 
to jest o to, dla czego w idząc tę staw iane  
sobie przeszkody, w idząc tę n iechęć rządu  
ku sobie, w idząc dążenie zdegradow ania  
go i zepchnięcia  na stanow isko bierna 
i n ic nie znaczące —  dla czego widząc to 
w szystko nie zabrał g łosu  w' obronie praw  
sw ych naruszonych przez radę państwa, 
dla czego m ilczeniem  usankcjonow ał za ­
mach na ordynację sejm ow ą, dla czego  
m ilczeniem  stw orzył n iebezpieczny pre­
cedens sam ow oli centralnego parlamentu  
W  zm ienianiu ustaw y sejm owćj, dla czego  
nie znalazł ani słow a protestu przeciw  
niekonstytucyjnem u postępow aniu rady 
państwa i m ilcząco przyznał jćj prawo 
m iecza nad sob ą, prawo decydow ania o 
życiu  jego lub śm ierci?

O to w szystko m am y prawo i obow ią­
zek pytać sejmu, a wiem y już, ż e  n i e  
m a  o n  odpow iedzi na te pytania, bo nie  
śm ie go już bronić organ w iększości, 
który dawniój chętnie brał na siebie w szel­
k ie winy jego , a jed ynie organ „m inistra  
rodaka" podnosi g łos w obronie tego
„m ilczenia" sejmu, powiadając, „że d o ­
brze zrobił, że m ilcza ł, bo — m ówić się  
jeszcze nie nauczył!" O! sm utna to obro­
na i n ieszczególny obrońca. N ie obronił 
on tćż sprawy — potępiła w iększość sej­
m ową opinja publiczna i napiętnowała  
należycie ohydny fakt odrzucenia w niosku  
ks. C zartoryskiego przez k lik ę m inisterjal- 
ną za pom ocą chłopów  w se jm ie!

Jeżeli m ilczenie sejmu w kwestji pra- 
wnopolitycznćj m ogłoby jeszcze uchodzić  
tylko za dowód jego  nieudolności i braku 
odwagi cyw iłnćj: to fakt odrzucenia w nio­
sku ks. Czartoryskiego, żądającego upo 

Iranienia się o prawa kraju, żądającego

Z T urc ji ,  16 stycznia.

W  sprawozdaniu z posiedzenia tow a­
rzystw a lw ow skich  lekarzy, o ktorem c z y ­
taliśmy w Nr. 49 krakow skiego „D zien­
nika lekarskiego", spotkaliśm y się z bro­
szurą dra Kulińskiego „O obecnćm  sta ­
nie fizjologii i jćj nąjbliższój przyszłości"  
z którćj zdaw ał sprawę przed tow arzy­
stwem dr. Saw icki.

N apozór jest to materja zbyt specjalna  
aby m iała b yć traktowaną w dziennikach  
nielekarskich, lecz pozwalam y sobie twier­
dzić, że ze w szystkich ga łęzi nauk lekar­
skich, fizjologjii je s t  najw ięcćj popularną 
a w blizkiej p rzyszłości, wraz z hygieną, 
musi wejść w sk ład  przedm iotów w y­
kształcenia e lem en tarnego; powtóre nie 
poruszam y ściśle naukowój treści broszu  
ry, ale chcem y odpow iedzieć drowi Zu- 
lińskiem u na 4  jego  następujące tw ier­
dzenia : 1) obecna fizjologja stoi na za­
sadach filozoficznego m aterjahzmu, 2) po 
winna stać na pojęciach wiary ohrześ i 
jańskićj, *i>) natchnienie albo intuicja mi- 
styczno duchowa jest sposobem  badania 
i 4) powinna być zastosow aną do badań 
fizjologicznych.

G dyby wyraz fizjologja zastąpionym  z o ­
stał przez k siędza wyrazem teologjs, gd y­
by te pew oiki dra Ż. g ło sił światu depu- 
tat prawicy izby w ersalskićj, a nie lekarz 
szk ó ł now oczesnych, gd yby organ Veuil- 
lo t’a, a nie lekarski dziennik je  zareje­
strow ał, nie m ielibyśm y słow a odpow ie­
dzi : lecz  narzucać pęta nauce, która jest 
córą doświadczeń i obserwacji, zaciem niać 

n n s t e n A w v  m is t .v o v z m e r o .  u

ważam y za porwanie się  nieprawne i n ie­
uzasadnione. I  dla nas ewangielja jest 
prawdą i my chcielibyśm y, aby nauki 
duchowne, moralne, pedagogiczne, pra 
wne, krzew iły się na gruncie św iętych  
słów  Chrystusa, ale chemja, fizyka, [bu 
downictw o, m iernictwo, astronomja, fizjo­
logja, anatom ja i w ogóle nauki przyro 
dm czo m atem atyczne, które nie dostały  
się rodzajowi ludzkiem u w przekazie te: 
stam entowym  lub przez objawienie, lecz 
takow e cz łow iek  począł w łon ie swego  
ducha, rozkrzew ił notując i przekazując z 
pokolenia w pokolenia obserwacje, k tó­
re syntetycznie skupił potóm w orga liczną 
całość, te ga łęzie  wiedzy ludzkićj nie po 
wjuny ulegać w pływ ow i m istycyzm u re­
ligijnego, tak dla dobra nauki, którćj 
podania testam entowe utrudniają postęp, 
jak  dla religji, która nie dotrzym awszy  
placu w niektórych kwestjach, jak to ni- 
żćj udowodnim y, naraża swą nieom ylność. 
Co do twierdzenia, ze „ob rana fizjologja  
stoi na podstawach filozoficznego rnate- 
rjalizmu", przeczym y jak ob y  ta nauka 
m iała opierać się na zasadach lub doktry  
nach filozoficznych, i temu to brakowi ab­
strakcyjnych doktryn zaw dzięcza swój 
rychły i praktyczny rozwój; co do mate 
rjalizmu, to treść nauki est. taką, że ma 
terjalizm nie m oże być w ykluczonym : fi 
zjolog, traktujący o objawach i funkcjach  
zdrowego organizmu, nie m oże unosie się 
na skrzydłach fantazji w sfery A polina: 
Boman badający akt trawienia na strzelcu  
kanadyjskim , który cierpiał na fistułę 
żołądka, D uchenne de Boulogne wyjaśnia  
iaev m echanizm  ruchu m uskularnego D""®

prąd elektryczny, nie potrzebow ali i nie 
mogli ulegać żadnćj doktrynie, żadnemu  
system atowi filozoficznem u w m odzie b ę­
dącem u; retorta i m ikroskop są ruszto­
waniem , po którem zbudowano fizjologją.

Co do intuicji lub natchnienia, tyle  
ono dla nas znaczy, co i gienjusz, talent 
i w ogóle tw órczość ducha ludzkieg : 
wszystkie arcydzieła człow ieka, czy to 
one w yszły  z pod pióra, dłuta, pęzla, 
w ielkie czyny wodzów, k lasyczne w yna­
lazki m echaniki, p oczę ły  się  w łonie m y­
śli naszćj przy jasnćm  św ietle natchnie­
nia; ale intuicja ośw ieciw szy drogę rozu­
m owi ludzkiem u pozostaw ia go samemu  
sobie w w ykonaniu; ty lko natchniony  
człow iek  m oże w skazać nowe tory, nie 
znane skarby ducha lu d z k ieg o ; bez 
intuicji zaś jest się zaw sze naśladow cą, 
i dla tego m iędzy pow ołanym i wielu na 
u czyć się potrafi, ale tworzą ty lko w ybra­
ni. Tento przecudny m eteor ducha, tak 
krótko goszczący  w skarbnicy m yśli n a­
szych, dr. Ż. chce „zastosow ać do badań  
fizjologicznych," jak  gdyby intuicja była mi­
kroskopem  lub term om etrem : tam gdzie  
mowa „o badaniach," natchnienie ustępu­

j e  m iejsca rozum owi, o św ieciw szy  go tyl 
ko nowym  pom ysłem .

Trudno jest zgodzić się na zdanie, że 
fizjologja powinna stać na zasadach w ia­
ry chrześcjańskićj". Już nauki przyrodnicze 
w yrosły z tego wieku, w którym  w szyst­
kie nowe pom ysły dystylow ano przez a- 
lem bik k ośc io ła ; w w iekach  średnich w i­
dzim y papieży grzm iących słow o k lątw y  
przeciw lekarzom , zabierającym  się do 
sekcii trunów. i trdvbv lekarze bvli ule

gli, ty le dobrodziejstw  czyniąca chirurgja 
nie istniałaby. G dyby G alileusz, K opernik, 
ulegli groźbom  Rzym u, kapitalny błąd o 
ustroju w szechśw iata przetrw ałby do dni 
naszych; w w iekach średnich, a za dni 
naszych 10  samo w yznaje O. Sem eueńko, o- 
błąk&ny na um yśle uważanym  b y ł za na­
w iedzonego przez d ja b ła ; rządy i tłum y  
pałały  żądzą w idzieć na stosie n ieszczę­
śliwe o fiary; gubernator G enew y p rze­
chw alał się, że spalił w 16 lat sw ego u- 
raędowania 800  op ętan ych : lecz zjawił 
się um ysł n iep od leg ły , który w yrzekł, że 
obłąkany jest chorym  cieleśn ie, który za­
sługuje na w spółczucie, w ym aga kuracji, 
a srom otne pastw ienie się, wraz z m głą  
przesądu padło niepowrotnie, za co ob o­
wiązaną jest ludzkość Pinelowu

Otóż w idzim y, że gdyby nie to poczu­
cie w yższych  prawd, które ośm ieliło  K oper­
ników, P inelów  do w yłam ania się  z pod  
jarzma k ościoła , ty le dobrodziejstw  i tyle  
św iatła nie zaznałaby lu d zk ość; w ystaw iać  
na now e próby los nauki, uw iązyw ać u  
jej nóg kulę tamującą w szelk i postęp, b y ­
ło  niefortunoćm , nieuprawnionym  i bez- 
podstawnera twierdzeniem  dra Ż.

Jeśli kwestja poczęcia życia  organ icz­
nego, objawy duchow e, jak  m yślenie, czu­
cie są absolutną zagadką dla fizjologów , 
i jeśli tych najw yższych  zagadnień nie 
rozwiąże nigdy nauka, to w yzw olone od  
w szelk ich  w pływ ów  i zastrzeżeń badania 
naturalistów dotrą przynajtnnićj do ostat­
nich k ończyn  w iedzy ludzkićj, do św ia ­
dom ości tćj m ety, gdzie graniczą , m ó­
wiąc z w ie s z ć f is ^ fŚ tw ó r c a  i Natura."
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obrotiy praw i h o n o r u  sejmu — odrzu­
cenie tego wniosku stanowi istotę czynu — 
zbrodni politycznej.
• A ponieważ chodziło o wykazanie i 

stwierdzenie wiuowajcówj dobrze*®zrobio- 
nó, że ten fakt polityczno kryminalny za­
pisano w protokóle sejmowym z całą, ści 
słośeią sprawy karnój w i m i e n n ó m 
g ł o s o w a n i u  — bo dobrze będzie aby 
wyborcy, aby kraj cały wiedział, kto sta­
wał w obronie praw jego i honoru a 
kto wobec konfiskaty praw kraju nie 
chciał się o nie upomnieć i milczeniem 
pokrył ten zamach.

I  dla tego nie pierwszy i nie ostatni 
raz powtarzamy tu ich nazwiska: z a 
wnioskiem ks. Czartoryskiego byli pp. 
Badeni, Chrzanowski, Czartoryski, Czer 
kawski, Cywiński, Dzwonkowski, Gro 
cholski, Gross, Haller, Hoppen, Heszard, 
Kaćzała, Kamiński, Kaszewko, Kirchma- 

- jer, Konopka, Koziebrodzki, Kraiński, 
Krzeczunowiez, Majer, Męćiński, Pasz­
kowski, Piliński, Podlewski, Pohorecki, 
Rutowski, Rydzowski, Rylski, Sapieha 
Adam, Sawczyński, Serwatowski, Skrzyń 
ski, Skwarczyński, Smolka, Spławiński, 
Szeptycki, Szumańczowski, Szeliski, Sło 
necki, Tarnowski Jan, Tettmajer, Toro- 
siewicz Emil, Trzeoieski, Tyszkowski, 
Weigel, Weissman, Wereszczynski, Wo- 
dzicki H ernyk, Wodzicki Ludwik, W o­
liński Erazm, Woluński Mikołaj, Zawa­
dowski, Zyblikiewicz.

P r z e c i w  wnioskowi głosowali: pp.
Agopsowicz, Antoniewicz, Bartoszewski, 
Baum, Breuer, Biłous, Bodnar, Cołkow- 
ski, Czajkowski, Dąbrowski, Drozd, Du 
najewski, Fecak, Firlej, Garbaczynski, 
Gawronek, Głogowski, Golejewski, Gołu 
chowski, Gniewosz, Hajdamaoha, Halks, 
Hubar, Iwaniszów, Janowski, Jasiński J ó ­
zef (radca sądowy), Jaworski Józef, J ę ­
drzejewski, Kabat, Kallir, Kerepin, Koby­
larz, Kocko, Kocyłowski, Kozanowicz, 
Król, Krupek, Krzyżanowski, Kuczkow­
ski, Kulczycki, Kuczera, Laskorz, Lisie- 
wicz, Łoś, Madejski, Mandyszewski, Mi­
chalski, Oskard, Kozarkiewicz, Pietrusie- 
wicz, Pietruski, Polaoowski, Popiel, P o ­
tocki, Siemiński, Siwiec, Stupnicki, Szusz- 
kiewioz, Szczepański, Szott, Szujski, Szur- 
lej, Turczyn, Wesołowski, Wężyk, Wi­
śniowski, Włodek, Zaklinski, Ziemiałkow- 
ski, Żołądź.

Cześć pierwszym —  hańba tym osta­
tnim !

u

Z T a r n o p o lsk ie g o ,  d. 15 stycznia. 
ggO ile nasze urzędy odpowiadają swe­
mu powołaniu i oi le się śpieszą w dzia­
łalności swojej, niech posłuży za dowód 
następujący fakcik.

W Tarnopolskiem obfitującóm w dosyć 
wielkie wsie, jest między innemi jedna z

przysiółkami, o milę od mój oddalonemu
W  jednym takim przysiółku liczącym 

80 przeszło osad jest szkoła opłacana 
przez miejscowych włościan* była ona 
do niedawna i źle dotowaną i źle obsa 
dzoną. Właściciel przysiółka w porozu­
mieniu z włościanami uznali, że ten stan 
jest anormalnym i że go potrzeba zmie­
nić i polepszyć. Ponieważ profesor wiej­
ski miejscowy nie pełnił swego obowiąz 
ku odpowiednio, lecz się trudnił gospo 
darką, pisaniem kontraktów, tudzież za­
kupywaniem i dzierżawieniem, jako za­
staw gruntów włościańskich, przeto tak 
włościanie jak i właściciel przyszli do 
przekonania, że jego bytność nietylko nie­
potrzebna ale nadto szkodliwa.

W tym celu podała gmina do rady 
szkolnój okręgowój przed dwoma przeszło 
laty prośbę opatrzoną 40 przzszło podpi­
sami o usunięcie fungującego^ prołesora i 
oświadczyła gotowość zrzeknięcia się po­
łowy prawa prezentowania na rzecz wła­
ściciela, skoro się tenże przyczyni do po­
lepszenia dotacji; właściciel spisał równo­
cześnie odpowiednią deklarację i oba po­
dania poszły na miejsce przeznaczenia.

W owym czasie zjechał dwukrotnie o- 
kręgowy inspektor szkolny, uznał stan 
szkoły za opłakany ze wszech miar i o- 
biecał złemu jak najprędzój zaradzić. Ale 
profesor miejscowy jak nieuczył tak nie 
uczył i po roku dopiero przeniesiono go 
na inne miejsce, czego jednak on nie 
chciał i zrzekł się funkcji. Tak włością 
nie jak i właściciel czekali na wystawie 
nie szkoły na konkurs, ale nadaremnie; 
nowego profesora nie zesłano, włościanie 
podali na dniu 30 czerwca 1873 powtór 
ną deklarację i prośbę, prosili ustnie w 
radzie szkolnój okręgowój i tak przeszedł 
drugi rok ze stratą dla oświaty.

Wreszcie przysłano na kurs zimowy 
1873/4 prowizorycznego profesora i przy­
szła odpowiedź na deklarację włościan 
na dniu 21 listopada 1873, gdzie rada 
szkolna okręgowa żąda przedłożenia do­
datkowo wyciągu z księgi uchwał gmin­
nych. Ponieważ radni przysiółka w zna- 
cznój mniejszości w radzie gminnój we 
wsi do której należą i ponieważ większość 
radnych obojętną na zmiany w przysiół­
ku więc podobny wyciąg musi wyczeki- j 
wać najcierpliwiój łaskawój i sprzyjającój ; 
mu ehwili.

Zesłała rada szkolna również jak po­
wiedziałem profesora, ale cóż się poka 
zało? oto człowiek, co winien być wzo 
rem moralności i dobrego prowadzenia 
się, był i jest wzorem stanu sztucznej 
nieprzytomności umysłowój i perjodyczne- 
go pomieszania zmysłów. Radni podali
0 tóm doniesienie do c. k. starostwa i 
udali się tamże osobiście by się poradzić
1 rzecz bliźój i dokładniej przedłożyć; sta 
rostwo poradziło, by gmina odstawiła 
s w o i m  k o s z t e m  profesora do jego 
rodziców, którzy mieszkają o kilkanaście

mil, gdyżby inaczej przyszło sprowadzić 
komisję coby gminę o znaczne w y d a t k i  
przyprawiło, Nie będąc prawoznawcą nie 
jestem kompetentnym do sądzenia tój ra ­
dy ze stanowiska prawa; dziwi mię tyl­
ko ze stanowiska słuszności, dlaczego

eta w tójże samój kwestji rezolucja żąda­
jąca udzielenia również i politycznym wła­
dzom powiatowym legalizacji dokumentów. 
Tak więc poruszoną zostanie w radzie 
państwa po raz trzeci sprawa przymusu 
legalizacyjnego i da prawdopodobnie i
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gmina ma odesłać swoim kosztem nieu 1 tym razem powód do nader ożywionej
dyskusji, gdyż, jak donoszą, zamierza mi­
nister sprawiedliwości dr. Glaser powstać 
w obronie zasadniczych przepisów wzmian- 
kowanój ustawy w sprawie przymusu le­
galizacyjnego.

Onegdaiszy wstępny artykuł Norddeut. 
Allg. Ztg., w którym urzędowy ten organ 
ks. Bismarcka wypowiedział Francji woj­
nę, na przypadek dalszego sprzyjania ul- 
tramontańskim tendencjom i idei restytu­
cji świeckiój władzy papieża, zaniepokoił 
w wysokim stopniu tutejsze koła fiaanso- 
we i spowodował nawet spadek kursów 
na giełdzie.

W iedeń 20 stycznia.
a> Jako pewną uważaną ma być wiado­

mość podana przez półurzędowe czesko- 
niemieckie organa, że projektu „do usta­
wy normującój śluby cywilne" ministe- 
rjum na tój sesji nie wniesie.

O radzie ministrów, o której odbyciu 
„N. fr. Presse" z taką pewnością głosiła, 
z dodatkiem, że na niój cesarz przyzwolił 
na wniesienie praw koufessyjnych, dziś 
stara „Presse" powiada, że rady takiój 
pod prezydeocją cesarza w c a l e  n i e  
b y ł o ,  bo właśnie tego dnia, o t ó j  go- 

W iedeń 19 stycznia. dzmie cesarz udzielał audjencji... kiedy, 
(F) Rzut oka na ubiegłą kadencję sej- według „N. fr. Pr.", miały się odbywać 

daje nam nowy d o w ó d ,  j a k a  jest) konferencje. Przyzwolenie dauo wpraw­
dzie, ale tylko p. ministrowi Stremaye-

dolnego profesora lub opłacać komisję, 
badającą stan jego zmysłów i umysłu, 
skoro i tak cierpi już na tóm, iż ponosi 
ciężary funkojoaarjusz* niefunkcjonują- 
cego.

Wracam wszakże do rzeczy. Profesor, 
którego gmina nie odesłała., ustatkował 
się na kilka dni, lecz wnet wróciły oby­
dwa objawy z tóm większą gwałtownością 
tak iż mu trzeba przydawać codziennie 
1 czasem 2 wartowników w celu jego i 
wsi bezpieczeństwa. Na d. 10 t. ra. chcia­
ła go gmina odesłać, ale on oparł się te­
mu: dla uniknienia więc gwałtów i scen. 
może zanadto rażących, zostawiono go. 
Gmina podała znów do starostwa (staro­
sta jest przewodniczącym rady szkolnój 
okręgowój) i do rady szkol. okr.

Co dalój będzie nie wiem, zawsze j e ­
dnak wiem, że głównóm wymaganiem od 
stron : cierpliwość i łagodne oczekiwanie; 
teraz* mamy tylko massę władz rządo­
wych i krajowych, mamy bardzo wielu 
dzierżycieli godności i urzędów wielora­
kich, mimo to pozostawieni jestesmy na­
der często samym sobie i na łaskę i spra 
wiedliwosć Opatrzności.

dążność stronnictwa wiernokonstytucyjne 
go w Przedlitawji. Przelanie władzy usta- 
wodawczój w sprawie ksiąg hipotecznych 
przez kilka sejmów niemieckich na repre­
zentację państwową pokazuje najlepiój , 
iż stronnictwo ustawowierne niezaspoko 
jone jeszcze w centralistycznych swych 
tendencjach sparaliżowaniem wpływu re­
prezentacji krajowych na politykę pań­
stwową przez zaprowadzenie wyborów bez­
pośrednich dąży do coraz silniejszój cen­
tralizacji władzy ustawodawezój w ręku 
rady państwa z uszczerbkiem najważniej­
szych praw i prerogatyw sejmów.

Na onegdajszem posiedzeniu sejmu doi 
no austrjackiego przyjętą została jedno 
głośnia rezolucja żądająca od rady pań­
stwa uchylenia §. 31 go ustawy z dnia 25 
lipca 1871 roku w sprawie przymusu le­
galizacyjnego. Jak  wiadomo, postawionym 
został na ostatniem posiedzeniu izby de­
putowanych z dnia 10 grudnia ubiegłego 
roku przez deputowanego Rose^a wnio­
sek żądający również zniesienia przymusu 
legalizacyjnego, który przyjdzie pod o- 
brady na jednem z pierwszych posiedzeń 
izby deputowanych, która dziś się na no 
wo zgromadziła. Również i w sejmie cze 
skim przyjętą została nawniosok dr. Herb-

rowi w obecności pp. Lassera i Glasera... 
minister de Pretis wniesie jutro projekt 
„zniesienia Plenerowskiój ustawy o stęplu 
inseratowym".

Co do stępia dziennikowego po 1 cnt. 
od każdego numeru, ten ma pozostać nadal.

W Węgrzech o d  r a z u  znieśli i jedno 
i drugie.

U nas w Przedlitawji z dawna półśrodki 
są używane przez każdy rząd centrali­
styczny; wszystko tu się mierzy miarą 
fiskalną, a nie narodowo-ekonomiczną.

Wynik sejmowych obrad w Austrji, nie 
podobał się centralistom. Niektóre dzien­
niki doradzają, żeby jakieś nowe prawa 
w radzie państwa uchwalono, któreby na­
dal uniemożliwiło sejmom robić jakiekol­
wiek „zastrzeżenia" przeciw temu, co się 
stało prawomocnóm w Austrji.

W Bernie wśród rozpraw o zaprowa­
dzeniu szkoły średniej z „wykładem cze­
skim" (Mittelschule), sprawozdawca Fux, 
znany krzykacz z rady państwa, wypo­
wiadał argument s p e c j a l n i e  prusko- 
niemiecki p r z e c i w  takiój „dzikiój pre­
tensji" t ó j  l u d n o ś c i ,  która stanowi 
większość w kraju, gdyż tam jest 1,600,000 
Sławian, przeciw 400,000 Niemców.
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pomyślał sobie‘ mogło go czekać w najgorszym raz ie ,traćmy cierpliwości! — puiujoiai ouu.o   ,a „
potóm z fantazją, wychodząc z kawiarni, nawet jeżeli autorstwo tego artykułu sta- 

Szedł do drukarni, ale bardzo rad był- łoby się jawnóm? Zręczny zecer j n ó g ł
rozebrał się Wollmer jak mógł najciszói,, traćmy

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść z życia am erykańskiego

O t t o n a  R u p p i u s a ,
(Z niemieckiego.)

(C ią |g  d a l s z y . )

Okutany w swój surdut zimowy szedł 
Giinther z ulicy na ulicę nie widząc nic 
przed sobą, zatopiony w_ marzeniach o 
swojój przyszłości świetnój, jak  ją sobie 
wyobrażał. Układał sobie całe historje, w 
jaki to on sposób wydobędzie się z te- 
raźniejszój pozycji swojój ŵ  sfery wyż- 
SZego towarzystwa, aż w koncu po dłu- 
giój włóczędze znalazł się przed domem 
Millera.

 Na co się to zda ło ! — rzekł sobie
w duchu. — Nie bądźźe dzieciakiem, Al­
bercie, któremu wydaje się przy pierw 
szym samodzielniejszym kroku, że mpże 
porzucił swą matmę; a twoją matką jest 
to zatrudnienie, którego wyuczyłeś się w 
młodości, a które żywi cię dotychczas. 
Nie tak to prędko będziesz mógł obejść 
się bez niego. Dlatego tóż najlepiój bę­
dzie, jeżeli jaknąjprędzój pójdzieszspać, 
aby jutro z świeźemi siłami wziąść się 
do dźwigania jarzma.

Nie rzuciwszy nawet okiem na dom, 
szybkim ’ krokiem zmierzał ku domowi, i 
niezadługo był już w |swoim pokoju. 
Gttaiher leżał jeszcze na otomanie z gło­
wą zaciśniętą na ram ię ; nie zapalał on

i położył się w łóżko.
Z uczuciem tajemnego oczekiwania o- 

puścił on na drugi dzień Boardinghouse. 
Ani on do Giinthera, ani Giinther do nie­
go nie powiedzieli do siebie nawzajem pra­
wie ani słowa; każdy zajęty był własne- 
mi myślami.

Wstąpił zaraz do pierwszój kawiarni, 
którą napotkał. Nie było tam jeszcze go­
ści, lecz poranne dzienniki leżały już na 
stole, a obok nieb dołączona do ktregoś 
pisma jako dodatek broszura Millera: 
Słowo o nowej linji kolejowej. Młody czło­
wiek począł szybko przeszukiwać inne 
pisma, i znalazł co chciał : na crele je ­
dnego z nich wyczytał grubym drukiem 
wypisany tytuł: Takie słowo o nowej lijni 
kolejowej. Było w tóm coś uderzającego, 
iź Millera słowo w tym samym dniu, kie­
dy pojawiło się, znalazło już gotowe od­
parcie, tak, iż każdemu mimowoli musia­
ło przyjść na myśl, że nie mógł tego 
artykułu pisać nikt inny, jak tylko ktos 
taki, co czytał rozprawę Millera jeszcze 
w manuskrypcie. Wołlmerowi nie przyszło 
to jednak do głowy, tak był zachwycony 
widokiem swoich myśli wydrukowanych. 
Zaczął czytać swój artykuł z niejaką oba­
wą, lecz czóm dalój czytał, tóm bardziój 
ropromieniały mu się oczy. Wszystko i 
naczój wyglądało mu — wyraziściój, do 
bitniój oddawał druk jego myśli. A przy 
efektowniejszych zwrotach taki był kon-

by> gdyby mógł dziś nic nie robić, tylko 
włóczyć się z kawiarni do kawiarni, aby 
przysłuchać się , co tóż ludzie mówią o 
jego artykule?

Nie wiele tóż warta była jego iobota 
w tym dniu, bo chociaż wysilał się, aby 
nie odwracać myśli od pracy, lecz co 
chwila nasuwały mu się pojedyncze u- 
stępy z jego artykułu, i zadawał sobie 
zapytanie, czy tóż nie można było tego 
lub owego inaczój, lepiój jakoś wypowie 
dzieć?

Zbliżało się południe, i Wollmer ukła 
dał sobie, do których lokalów publicz 
nych wstąpić mu wypada, aby posłyszeć 
co o swoim artykule, i postanowił sobie 
także zajść na chwilę do swego przyja­
ciela adwokata, który najlepiój mógł g 
poinformować o wrażeniu jego pierwszeg 
wystąpienia, gdy w tern wchodzi zarząd­
ca drukarni i zwraca się ku Wołlmerowi
mówiąc: .

— Proszę pana na parę minut do biu­
ra; pryncypał chce mówić z panem i o
czekuje pana!

— Mnie? — zapytał Wollmer z począt 
ku ze zdziwieniem, ale po chwili ude­
rzyła mu wszystka krew do głowy.

Przeczuł, że to niespodziewane wezwą 
nie musi być w związku z jego artyku 
łem i że nie zanosi się w tóm na mc do

i U  J  O i y  j "  -------  - i
z n a l e ź ć  każdej chwili zatrudnienie gdzie- 
bądź, więc jeżeliby nawet pryncypał od­
dalił go dla względów na Millera, to nie 
miał czem turbować się. Dlatego tóż 
z podniesioną głową wszedł do biura dru­
karni, gotów na wszystko.

— Proszę pana tu za mną na chwil­
k ą   rzekł do niego właściciel drukarni
wchodząc przed mm do ubocznego po-

Powiedz m i, Sir, — mówił dalój 
zamknąwszy drzwi i wyciągając egzem­
plarz dziennika z kieszeni, — czy to ty 
pisałeś ten artykuł, jak powiadają roz­
maici ludzie?

Podczas tego tkwiły jego oczy badawczo 
w obliczu zecera, który wytężył wszystkie 
siły, aby nie zdradzić swego wzburzenia.

— Czy to zbrodnia, Sir, mieć swoją 
opinję i wypowiedzieć ją, jak  to przebija 
się niemal w tonie pańskiego zapytania? 
odparł. — Nie miałem zamiaru przyzna­
wać się do autorstwa tego artykułu, ale 
ponieważ panu na tern zależy, więc o- 
twarcie powiem, że ja  go pisałem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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O to  pow iada  F ux :
W  B ern ie  b y ł  k iedyś  og rom ny  Turnfest 

n i e m i e c k i .  N a  ty m  N iem cy  różnych  
k ra jó w  n iem ieck ich  pode jrzyw an i  przez 
nas, p rzekonali  się i oświadczyli,  że B erno  
m o raw sk ie  je s t  m iastem  czysto  niemiec 
k ióm .

B ra w a  huczne  p o sypa ły  się, i uźtmno 
„s i łę  niezbitą  “ a rgum entu  F u x a ,  bo  lu r -  
nerii z N iem iec m uszą o tóm wiedzieć, ^co 
A ustr j i  potrzeba. . .  b y  się s ta ła  p ru sk ą

Berlin 18 stycznia.
( I S )  D w a  osta tn ie  posiedzenia  izby  

d ep u to w a n y ch  narob iły  znow u dużo w rza­
wy N a posiedzeniu  czw ar tk o w em  p o d ję ­
to  sp raw ę  ślubów cyw ilnych , ro z p o c z y ­
n a ją c  o b rady  n a d  tern p raw em , j a k  p rze­
p isu je  regulam in ,  od dyskusji ,  w którój 
u ł tram ontan ie ,  w ed ług  swego zw ycza ju ,  
s ta ra l i  się o możliwe rozciągnięcie i w a ł ­
k o w an ie  sp raw y  w n ie skończoność ,  by 
ty lko  spraw ić  wiele k ło p o tu .  C z łonek  
f ra k c j i  tćj p.  S chor lem er  A ls t  zaczą ł  s p r a ­
wę znow u ab  ovo, a s ta ra jąc  się izbę p rz e ­
k o n a ć  o bezbożności p ro jek tow anego  p r a ­
w a, radz i  raz  je szcze  nam yślić  się, czyby  
m e  lepiój b y ł i  p raw o  to  zupe łn ie  o d r z u ­
cić, j a k o  n iechrześcjańsk ie ,  ap rz ed ew sz y -  
s tk iem  nieniemieckie.jjj T eu tony  lub ią  b ło ­
gosław ieństw o  kośc ielne.  Z ap o b ied z  p rz e ­
to  należy praw u, k tó re  z m a łżeńs tw a  chce 
z ro b ić  k o n k u b in a t ,  a  dzieciom k aże  trę 
rodzić  pod  p rzek leństw em  grzechu .  N a  
s tępn ie  krytykuje, m ó w ca  dzisiejsze no 
wości, z a rzuca  m ianowicie księciu  B i­
sm arckow i n iekonsekw en tność ,  p rzy p o  
m ina jąc  zobow iązanie  się jego  dob row o l 
n e  d ane  p rz e d  t rz e m a  laty, szanow ania  
d o g m a tu  n ieom ylności.  T ę  sam ą n ie k o n ­
sekw encję  i |rew o lucy jną  dążność  upatru je  
m ów ca  również i w polityce  zewnętrzne) 
k s .  B ism arcka:  dow odem  tego  r. 1866, w 
k tó ry m  B ism arck ,  za rzu ca ją cy  dziś re w o ­
lu cy jn e  tendenc je  k a to l ic y zm o w i,  obalił 
daw ny  p o rzą d ek  rzeczy,  s ta rą  rzeszę  nie- 
m iecką ,  u ży w a jąc fn a w e t  k u  te m u  ś ro d ­
ków  n iekouiecznie  godziw ych , bo łą cz e ­
n ia  się z n iep rzy jac ió łm i Niem iec, z ligą 
regim entów  w ęg ie rsk ich  i dalm ackieh .  
W yc ieczk i te u k o ń c z y ł  je d n a k ż e  uitra-
m ontańsko-n iem ieck i m ów ca uroczy  stem 
zapew nien iem  —  p o d obnego  me da łb y  
u l t ram ontan izm  polski z sw ym  Tygodni 
hiem Katolickim  — iż m im o prześ ladow a 
nia ze s trony rządu ,  n iem ieccy  kato liccy  

b ro ń  poch w y c ą  w

w odów  po l e w y m  brzegu  R enu  na  rzecz 
F ra n c j i ,  czego dow odem  og łoszone u k ła ­
dy m iędzy  ks. B ism arck iem  a jenera łem
w łoskim  G av o n e m .  .

P o d cza s  g d ?  izba p od ję ła  nas tępnie  
dalszy  ciąg ob rad  nad  po jedyńezym i p a ­
rag ra fam i o ślubach  cyw ilnych, zaw iada­
mia obecny  minister  F a l k  te legrafem  s. 
B ism arc k a  o d ra s ty c zn y c h  w yrażen iach  
p. M allinkrodta .  Po  k ró tk im  czasie zjawia 
się k s .  B i rm a rc k  w izbie i zg łasza  się 
do słowa.

D o ść  długie, po t r z y k ro ć  podejm ow ane 
p rzem ów ienia  księcia B ism arc k a  cecho ­
w ała  z jednój s trony z w y k ła  mu, w  osta 
tn ich  m ianowicie la tach ,  s tanow czość  g r a ­
n icząca  z lekcew ażeniem  p a r la m e n ta ry ­
zm u, z drugićj zaś s t rony  p ły tkość ,  da 
le k a  od wszelkiego g łębszego  zapuszcza -1 
nia  się w czynione za rzu ty  i zb i jan ia  ich | ku, 
rzeczyw istego. Żelazny  książę za raz  na  
wstępie ośw iadczył,  że rewolucje p. M allin ­
k rod ta ,  a raczój jen .  L a m a r m o ry  są wie- 
ru tnem  k łam stw em  i oszczerstw em . Mimo 
to nie zda je  się książę zg adzać  sam  z so 
bą  gdyż  w n as tęp n ć m  przem ów ien iu  g n ie ­
wa się, iż sku tk iem  n iedyskrec j i  w ysoko  
postaw ionego  u rzę d n ik a  w łosk iego , wy 
szły na  ja w  rzeczy n iem iłe  i rządow i wło 
s k ie m u ,  k tó re  w ed ług  tw ie rdzen ia  ks .  
B ism arc k a  sam  m ia ł m u  w yraz ić  swe 
ubolew anie ,  iż n ie pos iada  d o tą d  w ko 
deks ie  sw ym  paragrafu ,  na  u k a ra n ie  po 
d o b n y ch  n iedyskrecji .  D a lsze  w yw ody  
księcia odznacza ły  się hum orem , d o w c i­
pem , Diekiedy n aw e t  tra fnem i a rg u m e n ­
tam i ; nie usunęły  je d n a k ż e  (m im o rz ę s i ­
stych ok lasków  ze s t rony  nac jonallibera-  
łów ) ani podejrzeń,  ani tóź nie zb i ły  z a ­
rzu tów , a  tóm mnićj dokum en tów  i t a k ­
tów ogłoszonych  przez L a m a rm o rę .

t t !  i   i .  . ' ~  4:A A  TTTTTCsf u r t l A n i p i m  k .

o d b y ł się w ieczorek  z  tań c am i; w ieczorek  ten  
b y ł nadzw yczaj ożyw iony, baw iono się do dn ia  
b iałego . P o d o b n e  zab aw y  b ęd ą  m ia ły  m iejsce 
w „ P o stę p ie "  co so b o tę  p rz e z  ca ły  k arnaw ał.

„Przegląd lekarsk i11 p isz e : „Z a  p rz y k ła d
pow olnego b iegu  sp raw  u rzęd o w y ch , m oże s łu ­
żyć sp raw a  p ro jek tow anego  zam ianow an ia  dr. 
R adziejow skiego  profesorem  k lin ik i. P rz e d s ta ­
wienie w ydziału  lekarsk iego  w ty m  p rzed m io ­
cie w yszło  z w y d z ia łu  w końcu lip ea  1 8 7 3  r.; 
w edług w iarogodnych  zaś w iadom ości z W ie ­
dn ia  je szcze  p rzed  m iesiącem  re fe ra t  ten , z a le ­
ga jący  w idocznie, w N am iestn ic tw ie  we L w o ­
wie, n ie  n a d sz ed ł do m in iste rstw a.

W  zak ład z ie  an a to m ji opisow ćj tu te jszy m , 
najezęścićj b ra k  się  daje  uczu ć  tru p ó w  do ćw i­
czeń anato m iczn y ch : p o s łu g acze  ra d zą  sobie,
jak  m ogą; m iędzy  innem i p o d o b n o  ściągali 
części zw łok  ze sz p ita la  w ojskow ego n a  Z am 

co się te ra z  w ydało  i o co to czy  się  śledź

poży w ien ia . -T rzy le tn ia  s io s tra  jeg o  p o d a ła  m u 
s iek ie rę , i dopom ogła  mu do o d ło żen ia  łań eu - 
cha  i uc ieczk i. W sz y stk ie  dzieci tego  srogiego 
o jca  b . ł y  p o k a leczo n e , w ycieńczone fizyczn ie  
i z u p e łu ie  z an ied b a n e  m oraln ie . A m ia ł ich 
p ięcioro: n a js ta rsz y  syn m ia ł la t  1 2  a n a jm ło d ­
sza  córka  la t  trzy . Srogi te n  ojciec zo s ta ł 
a resz to w an y . ,

t  W Petersburgu zm arł 18  b . m. F e d o r
F ed orow icz  B erg, b y ły  n am iestn ik  k ró l. P o l­
sk iego. B y ł on ja k  w iadom o F in lan d czy k iem , 
a n a jw yższych  zaszczy tó w  d o b ił się  w walce 
p rzec iw  C zerkiesom  i Po lakom . P o d c z as  jed e - 
na-ito letn ich  rządów  sw oich w K ró lestw ie  m ia ł 
sposobność  d o sta teczn ą  d an ia  się p o zn ać  p u ­
b liczności p o lsk ić j, w ięc życio ry su  n ie  um iesz- 
czarny.

Suknia Ślubna w ielkićj k siężn iczk i ro ssy j- 
sk iśj M arji, w ychodzącej za  m ąż z a  m łodszego
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ku , co się te ra z  w ydało  i o co to czy  się śledź j k ró lew icza an g ie lsk ieg o , k sięcia  edy n b u rg sk ieg o , 
tw o. Z daniem  naszem  b rak o w i tem u  za rad z ić  ! k osz tow ać będ zie  2 6 ,0 0 0  fr ., a  ro b i j ą  je d e n  

j  ----- /—:--------------- ™ z kraw ców  pary zk ich .by m ożna, sp ro w ad zając  (m ianow icie w porze  
zim owćj) do zak ład u  zw łok i ze szp ita ló w  p ro ­
w incjonalnych  po ło żo n y ch  p rzy  ko lei że laznej.

OSZUŚCI. —  W ik to r  K a lis to w sk i liczący  la t  
15  i W ład y sław  K o ta rb a  liczący  la t  1 7 , o b y ­
dwaj by li uczn iow ie  sz l ó ł śred n ich  z K rakow a, 
w y łudzili w to w arzy stw ie  dw óch jeszcze  in ­
nych  ch łopaków , za  pom ocą fa łszyw ego  lis tu  
na  im ię pew nego b lach arza , w jed n y m  h an d lu  
żelaznym  w R y n k u  tow ary  w artości 20  z ła .; 
zosta li jed n a k  p rzez  a jen tów  po lic ji pp . T i 
chego i F e ld m a n a  w y śled zen i i w raz ze  sw oją 
zd o b y czą  a resz to w an i.

W yszedł n r. 8 D zien n ika  M ód  i zaw iera: 
O pis ryc in , K ro n ik ę  m ody, pow ieść p. A. B ły  
dow skiego p . t. „C órka  g a jo w eg o ", w iersz p . t  
„S ta ra  p a n n a "  p. M arjana , O d czy t p ub liczny  
m iany n a  o b chodzie  ro czn icy  śm ierci A. Mic 
k iew icza: „A dam  M ickiew icz w obec dzisiej
szego sp o łe cz eń s tw a" , „Z k ra ju  1 św ia ta"  Omi-

k s i ę c i a  k r o n .  ro zw iązan ie  łam ig łó w k i z nr. 7 , K o re  
. 1 • — oi n —  m im o  n rz O C l'I  spondenoje.

b ę d ą  pierwsi, 00 za  r - —  ̂ t
celu o dparc ia  napaści,  ską d b y k o lw iek  
p rzy jść  m ia ła  n a  dzisiejsze N iem cy  1 że 
om yli łaby  się F r a n c ja  ka to l icka ,  sądząc, 
iżby w dzisie jszych ka to l ik a ch  w N iem ­
czech  zna laz ła  poparc ie .

K s. B ism arck  nie b y ł  n a  posiedzeniu  
czw artkow em , ta k  sam o p rzy  o tw arc iu  
posiedzenia  p ią tkow ego  b y ł  ty lko  P0 °ził
tk o w o  m in is te r  spraw  d uchow ych  dr. h alk  
obecnym . Posiedzen ie  to  rozp o c zę ło  się 
za in terpe low aniem  obecnego  m in is tra  dr. 
F a lk a  przez  posła  (z cen trum ) Biesenbacjia . 
Chodziło  O ok ó ln ik  w ydany  przez pre 
zyden ta  re jenc j i  dysseldorfskiój z a p y tu ją ­
cy się, j a k  w obw odzie  jego głosowali 
nauczycie le ,  na  u l t ram o n tan ó w , czy tćż  
k a n d y d a tó w  rządow i p rzychy lnych .  Aa- 
in te rpe low any  (jeśli sobie czyte ln icy  p rzy  
pom inają)  p rzed  miesiącem w tej samćj 
spraw ie  m inister,  odpow iedzia ł,  że pos ę^ 
pow anie  p re z y d e n ta  dysse ldofsk iego  jest 
sam ow olnem  i je m u  sam em u  (ministrowi) 
ty lk o  z gaze t  w iadom em ; że względem 
k r o k u  tego, śc ieśniającego wyraźnie swo­
bodę  w yborczą ,  zażądał b y ł  w yjaśn ien ia  
k tórego  naów czas  jeszcze me b y ł  odebrAt, 
i że nie om ieszka  po je g o  nadejśc iu ,  u- 
dzielić go  izbie. O dpow iedź ,  z jak ió j  się 
według p rzy rzeczen ia  u iśc ił p. minist- r  
w piątek, nie osobliwie w ypad ła .  W b r e w  
oczekiwaniu ośw iadcza dr.  F a lk ,  iż k r o ­
ku  p rezydenta  po tęp ić  nie m oże, bo go 
s tosunki dzisiejsze u sp raw ied liw ia ją ;  co 
najwięcój, p an  p rez y d en t ,  sądzi dr. F a lk ,  
powinien b y ł  zgrabniój sob ie  p o s tą p ić , 
tak ,  iżby spraw a nie b y ła  w ysz ła  n a  jaw(!)

Rozum ie się, że n a ro d o w cy  p rzyk la -  
snęli panu  minist.owi.

W  dalszym  przeb iegu  tćj samćj sp ra ­
w y za ją ł  gtos_ znany M allinkrodt,  a k r y ­
ty k u ją c  w najostrze jszych  w yrazach  dzi­
siejsze postępow anie  rządu  z kato likam i,  
zauw aży ł  podobnie  j a k  Schorleraer-A lst,  
dn ia  pop rzedn iego ,  iż ludność kato licka  
Niemiec, miano w icie pro  wiiirji nadreńsk ich ,  
więcój jest p a t r jo ty cz n ą ,  w ęcćj niem iecką ,  
j a k  ks .  B s m s re k  sam , k tó ry ,  j a k  się o- 
k a z a ło  (z og łoszeń  L a m a rm o ry )  o k a z y ­
w a ł  go tow ość  ods tąp .eu ia  n iek tó ry ch  ob-

B i s m a r c k a  n ie  c z u ją  s ię  —  m im o  p r z e c i ­
w n y c h  tw ie r d z e ń  z  s t r o n y  l ib e r a łó w  n a  
r o d o w y c h  —  b y n a jm n ió j  p o b i ty m i ;  o w s z e m  
n a b r a l i  z a u f a n ia  d o  b r o n i ,  j a k ą  im  p o d a ł  
L a m a r m o r a  i o b ie c u ją  o d b y ć  z  n ią  g ł ó ­
w n ą  k a m p a n j ą  d o p ić r o  w  p a r la m e n c ie  n ie ­
m ie c k im

Kranika peteezna, i rozmaitości.

Kraków, 21 stycznia.
P. Antoni C zarkow ski, do tychczasow y 

prow izoryczny  in sp e k to r d la  szk ó ł średn ich , 
zo s ta ł m ianow any  in sp ek to rem  rzeczyw istym .

W muzeum techn iczno - przem ysłow em
w bieżącym  k w arta le  na  w ydziale  sz tu k  p ię ­
k n y ch  w y k ład ają : .

W  p o n iedzia łk i  o d  godz. 1 2 — 1 w p o łu d n ie  
prof. W ład . R o z w a d o w s k i :  „O k o lo rach , ich
D o c h o d z e n i u ,  w łasnośc iach  i  u ż y tk a ch ."

W e środy  od godz. 1 2  — 1 w p o łu d n ie  prof. 
W ła d . Ł uszczk iew icz: „O  a r ty s ty czn ć j o rna-
m en tae ji w w yrobach p rzem y słu  1 ręk o d zie ł, 
z uw zględnien iem  j ś j  dziejów  i znaw stw a jć j 
z ab y tk ó w ,"  (p relek cje  o b jaśn ian e  n a  okazach).

W  p ią tk i  p . M arjan  Sokołow ski: „O sztuce
p las ty czn e j w sta ro ży tn e j G rec ji."

W muzeum tech n iczn o-p rzem ysłow em
we czw artek  dn ia  2 2  s ty c z n ia , od  g o d z . 1 2  — 1 
odbędzie  się trzec i p u b liczn y  o d czy t prof. W in ­
k lera : „ P o g ląd  k ry ty cz n y  n a  ep o k ę  W azów .

Spis adw okatów  do izb y  adw o k ack iej k ra  
kow skićj n a leżący ch  i z końcem  r. 1 7 7 3  urzę 
d u jący ch  w K rak o w ie : .

D d r. A lth  A lo izy , B alko  A n to n i, B la tte is  
S im che, G e issle r A dolf, H a jduk iew icz  J a n , J a ­
k u b o w sk i F a u s ty n , K ań sk i M ikołaj, K aufm ann  
Jó zef, K o rczy ń sk i A dolf, K o reck i L eo n , K u ­
charsk i L eo n ard , L isso w sk i W ła d . ,  M achulski 
M aks., M ark iew icz W ła d ., M ochnacki Jo ze f 
N ow ak F e lik s , R a p a p o rt A rno ld , R o se n b la tt 
Jo ach im , R ydzow ski A n d rze j, S am elso h n  Szy 
m on, S ch ae tze l Jó ze f, S ch o enborn  Jo ze f, b ta - 
rzew ski R udolf, S ty czeń  W aw ., S zlach tow s 1 
F e lik s , W ilkosz  F e rd .,  W y ro b ek  W ac ław , Zy 
b lik iew icz M ikołaj.

W  B ia łe j: ddr.  E h r le r  Ja n , E isen b e rg  A loizy,

D a n ie l A erm an, N eeh i B ern ard .
W  B ochni: d d r. K o m ar H e rk u lau , T ry b u lec

J °  W  K ę tach : dr. F ra n . K saw ery  C hrzanow ski. 
W  M yślenicach: d r. M arek  Ję d rz e j.
W  Ośw ięcim ie: dr. N ow ak G ustaw .
W  W adow icach : dr. K ro b ick i H en ry  .

^  w yd zia łu  izby adw okackiej krakowskiój. 
N a d z w y c z a j n e  w alne  zg ro m ad zen ie  cz on­

t o *  tow. w zajem nćj pom ocy tu te jszeg o  uniw er 
sy te tu  odb ed zie  się  d n ia  2 5  b . m. o godz. 2 
po po łu d n iu  w sali p rom ocyjnćj ko lleg jum  p r a ­
w niczego; na  k tó re  to  zg ro m ad zen ie  stosow nie  
do u st. IV  §  7 c. s ta tu tu ,  członków  h o n o ro ­
wych i n a d z w y c z a j n y c h  z a p r a s z a m y .

Z to w . w zajem nćj pom ocy  u m w . Jagieł.

spondeneję .
Pułkownik Antoni Lunda, zajęty przy

budow ie fo rty fikacji w P rzem y ślu , o k tó rym  
g łoszono , że  tam że  spó łce  zaw iązanćj celem  
zak u p n a  grun tów  pod  b u d o w ę ty ch  fo rty fikacji 
w ydaw ał p lan y , k tó ry ch  b u d o w a b ęd zie  p ro ­
w adzoną, w sk u tek  czego ta  sp ó łk a  k u p o w ała  
g ru n ta  za  b ezcen , a  rządow i o d sp rzed aw a ła  za 
cenę co n a jm n ić j poczw órną, z o s ta ł odw ołany  
z P rzem y śla , a  n a  jego  m iejsce p rzy słan o  z dy ­
rekcji iu źy n ie rji w Jo se fs ta d z ie  m ajo ra  E d w ard a  
P ess iak a .

Akademja techn iczna we L w ow ie pozyska 
w kró tce  g ło śn ą  w N iem czech  osob istość , p rof.
E . G odlew skiego, d la  w y k ład u  bo tan ik i.

f  Feliks Szum lański, z n a n y  k o m pozy to r 
m uzyczny , n au czy cie l śp iew u i śp iew ak , u m arł 
tem i dn iam i we L w ow ie.

t  Henryk Budziński, ob y w a te l z W o ły n ia , 
ż o łn ie rz  po lsk i z r. 1 8 6 3 , u m arł we Lw ow ie 
dn ia  17 b . m. p rzeży w szy  la t  5 1 .

Biuro to w a rzy stw a  za liczkow ego we
Lw ow ie p rzy  u l. A kadem iek ić j 1. 5 o tw arte  b ę ­
dzie  od  1 lu tego  b. r. ty lk o  p rz ed  po łu d n iem  
w godzinach  od  9 do d rug ićj.

Listy gońCZe.—  P ru sk i sąd  obw od. w Ś re ­
m ie, w W ie lkopo lsce , ściga W ła d y s ław a  P ła - 
szyńskiego z G o łu ch o w a p o d  P leszew em , k tó ry  
u d a je  ag ro n o m a i d y re k to ra  g o rze ln i z K ró le  
stw a, i w Ż abn ie  p o d  Śrem em  we dw orze w iel 
ką  kw otę  w go tów ce sk ra d ł. M a la t  2 3 , je s t  
w ysoki, sm ag ły , m a c iem ne w łosy  i oczy.

  A n ton i B oguniew ski z W ielk ich  B ław at,
w K ró lestw ie, k tó ry  się do W ie lk o p o lsk i sch ro ­
n ił i w S trze ln ie  p rz y tu łe k  zn a laz ł, p o p e łn ił 
tam  k rad z ież  i zn ik ł. M a la t 2 1 , w zro stu  śre 
dniego.

D w O rzySkO  w P o zn ań sk iem , zo sta ło  n a  zą  
dan ie  w łościan  n iem ieck ich  „W ilh elm sm ark "
nazw ane. ?

Z P iotrkow a d o n o szą  n a m , że  ob iega tam  
w k o łach  w ojskow ych  p o g ło sk a , ze rząd  ros- 
sy jsk i w sk u te k  w prow adzonćj obecn ie  słu żb y  
w o jsk o w ćj, s ta ra  się  z w szystk im i rządam i 
państw  o śc iennych  zaw rzeć  u g o d ę  w zględem  
w ydaw ania  n ie  ty lk o  zbiegów  w ojskow ych, lecz 
tak że  pop isow ych , bo  inaczćj by  zn aczn a  częse 
popisow ych i to  w łaśn ie  z in te lig en c ji, od  b ra n ­
ki się u ch y liła . W ie lk i popłochów  sk u tek  tego 
je s t  m ianow icie m ięd zy  lu d n o śc ią  żydow ską.

Rzeźbiarz p an  K u ch arzew sk i, o trzy m ał w 
ty ch  dn iach  z P e te rsb u rg a  m edal w raz z dy 
plom em  akad em ick im  za  po sąg  m ęczennicy  
rzym sk ić j, k tó ry  w zeszłym  ro k u  p o s ła ł b y ł  n a  
w ystaw ę p e te rsb u rsk ą . P o sąg  te n  zn a jd o w ał 
się tak że  n a  w ystaw ie  w iedeńsk ie j i do tychczas 
nie o d es łan y  je szc ze  do W arszaw y .

„GołOS" p o d a je , że n a  u licach  m iasta  W o ­
roneża  n a d  K laźm ą zauw ażano  p rzed  p a ru  ty ­
godniam i 9 -letn iego  ch ło p ca , k tó ry  b ieg ł z ła ń ­
cuchem  u nóg . O k aza ło  się , że  b y ł on synem  
h an d lu jąceg o  m ąką, k tó ry  n ies ły ch an ie  srogo 
o b ch o d ził sie z dziećm i. C h ło p iec , k tó ry  zw ró­
c ił uw agę w ład zy , b y ł  p rz y k u ty  do śc iany  od

VI/ ParyŻU W dn iu  10 b . m. w m erostw ie  
E ly sće  zaw arty  z o s ta ł  zw iązek  m ałżeń sk i h r . 
K a ro la  Ig n aceg o  Z am oysk iego , sy n a  zm arłego  
o rd y n a ta  K o n stan teg o  Z am oyskiego, z p a n n ą  
M arją  R óżą  K ro n en b erg , có rk ą  znanego  b a n ­
k ie ra  w arszaw skiego  p. L e o p o ld a  K ro n en b erg a .

O sobliw sze upodobanie. —  Jak jeden z
dzienn ików  an g ie lsk ich  donosi, zn a jd u je  się  
w G lu ces te r p ew ien  lek a rz  nazw isk iem  A n d e r­
son , k tó ry  ile  razy  kogoś n a  pow ieszen ie  sk a ­
żą, podejm uje  się ja k o  o ch o tn ik  eg zekucji w y ­
roku . M a mu to  ta k  w ie lk ą  sp raw iać  p rz y je ­
m ność, że n aw et na leżącej się  za  to  tak sy  b ra c  
n ie  chce.

T eatr .—  J u tro  we czw artek  d n ia  22  s ty cz ­
nia: k om ed ja  w 4  ch ak ta ch  „P o zy ty w n i.

H O T E L  SA SK I. P rzyjecha li: W ła d . h r. Sie- 
m ońsk i wł. d. z B erw ałd u ; K o n st, h r . W ie lo - 
g łow ski w ł. d. zM ieh a ło w ic ; K a ro l D rzew ieck i 
w ł. d. z K o n g re só w k i; E rn e s t  A n d rzć j L ó sse r 
k u p iec  z W ie d n ia ; L u d w ik  Ja ro sz y ń sk i obyw . 
ze S zw a jca rji; K o n st. G ostkow sk i wł. d. z  Z a­
jączek ; L udw . W alew sk i z żo n ą  wł. d. z K o n ­
g resó w k i; E w a  h r . K uczk o w sk a  ob. z G alicji; 
K saw ery  hr. Z am oyski wł. d. z K o ssji; Jó z e f  
T rze b iń sk i w ł. d. z P o zn ań sk ieg o .

H O T E L  P O L S K I p o d  B IA Ł Y M  O R Ł E M . 
P rzyjechali:  J ó z e f  K lo sk a  a p te k , z Żyw ca; J a n  
W eiss k a p ita n  ro s., Jó z e f  R ogu lsk i ob ., K az. 
P u tja ty c k i ob ., z K ró le s tw a ; M iecz. L iso w sk i 
słu ch acz  m ed. z O tty n i; M arja  G e n e t żona  k a ­
p ita n a  z P a ry ż a ;  T o m asz  W rzo se k  tec h n ik  
z W ied n ia; E dw . L en g e r kup . z R ossji; Ju l ja n  
W o lak  ob. z P e sz tu ; D y o n izy  L ew kow sk i kup . 
z W arszaw y ; L u c jan  M ianow ski obyw . z Ż y to ­
m ierza; J ó z e f  S u szy ń sk i dr. m ed. z O lkusza .

Telegramy „Krafu64
B erno  20 stycznia .  P o n iew aż  ju ż  i Ros- 

sja  w spółudzia ł  p rzy rz .  k ła ,  ro zes ła ła  więc 
r a d a  zw iązkow a zap roszen ia  n a  m ię d zy ­
narodow y  kongres  ( ocztowy, 15 paździer­
n ik a  w B ern ie  od b y ć  się m ający ; uchwa- 
l i ła  oraz budże t  d la m iędzyna rodow ego  
za rząd u  te legrafów z n ad w y ż k ą  36,500 
franków.

Londyn 20  stycznia. Z  pow o d u  s ła b o ­
ści me był G lads tone  obecnym  na w czo­
rajszej radz ie  ministrów.

Petersburg 20  Stycznia. B udżet p a ń ­
stw owy na ro k  1874 już og łoszony. o 
chody  obliczone na 539 851,656 rubli,  a 
rozchód  m a  536,683,837 rubli  wynosić, 
zostaje  się w ięc  n a d w y ż k a  dochodu  w y­
nosząca  3,187,820 rubli.

K ursa .— W iedeń 21 stycznia g o d z .2 .3 0 .—  
Akcje kredytow e 24 1 .7 5 . L ondyn  •
S reb ro  1 0 7 .7 5 . -  D u k a t —  L o m b ard y  
1 6 3 .2 5 . —  L o sy  z 1 8 6 4  r .  1 4 0 . . A -e je
fran k o -au str. 4 3 .2 5 .  —  N ap o leo n y  — . — . —  
A kcje  k o le i K a r o l a  L u d w ik a  2 2 9 .7 5  — A kcje  
ko lei lwow. c ze rń . 1 4 3 .— • - A k c j e  ko le i Połn , 
w schodniej 1 0 9 . — . —  Akcjfe b a n k u  zw iązków . 
I g  5 0 . —  O blig . ind em n . g a l. 7 7 . . — A kcjs
b an k u  w ied . d la  o b ro tu  1 2 5 .5 0 . - A k c j e  anglo- 
b an k u  1 5 2 .7 5 . — A k cje  kolei rz ą d . 8 8 7 .— . -  
K olei s iedm iogrodz . — —  -  ^  R udo lfa
1 5 7 ,  .  Tram w ay 1 7 8 .— .— B anku budowy
77. — ,   A kcje kolei wschoduiój 54 .50 . -
Akcje banku anglo węg. 37 . — . —  Akcje kolei 
zjedu. 1 3 0 .2 5 . — L osy tureck ie  4 6 .5 0 . — Losy 
premj. węg. 8 0 .7 5 .— A kcje kolei bogumlnskićj
1 4 1 .  . — Akcje kolei ces. E lżbiety  2 1 8 .5 0 .—
Akcje kolei półn . zachodn. 196 25. Akcje 
franco-hungaria 36. — . —  Ogólny bank austr. 
60. — .

U sposobienie g ie łdy : osłabione.

«■■■ « ■ »

W y d aw ca  i r e d a k to r  o d p o w ied z-a ln y : 
S tan is ław  G ralichow ski



czwartku 22 stycznia

1 złr. 65 cnt. w Krakowie 
w Stryju L. Gartnera.D ostanie po cnt- 1 

w aptece E. Stockmara,
4840(1-6)

w  Krakowie
w e  Lwowie. 4 WYKAZ >1

WYGRANYCH?
4825 (-62) 

Gesellschaft.

« w  Wiedniu

Ces król. uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE,

które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Wiedeńska w ystaw a powszechna.
Medal za  postęp.

F. KERNREUTE
W iedeń, Hernals H auptstrasse 115

4 S ) d en an''der"Pferdebahn.

K a n to r  w ym ia n y  b a n k o w y  n iższ o -a u stry a ck ieg o  T o w a r z y stw a  esk o n to w eg o  i

3956( ?)

(Ilustrowane cenniki darmo,
Pociąg"

m ieszany
w ieczór

Pociąg
osobowyPociąg

p ospiesz.
w ieczór

P ociąg i osobow e
na

ko le jach  że laznych .

do i  wowa ( przy-
z Krakowa (odek.

(przy.
z T a r n o w a  (odęli,

przedpoł.

p.lacą jżądają 
'«a7*c.“l Zła. e

r. 10.50 
10,25  

1.10
I.17  
3.53- 
4. 8

r. 6.54  
* 7. 8  

w nocy
I I .— 
11.39

wieczór
7^40
8.15

w. 9.45  
11.13 

1.28 
1.34
4.10  
4.18

w. 6.39  
w. 6.54 

prz.poł. 
i  11.30

12.10 
rano

r. 6.19  
,  6.54

Listy zastaw ne:
Allg. oest.B d. Kr. lo s . . .  5 X  zda.sr.. 

r 33''lat los . .  .
„ „ gin. 40 . . . . .  - ,

G alie. Banku H yp  6 X  w', a . . .
„ Banku W łość. . . „  n • ■

N ationalbank....................& X  m ,k . . •
 . . .  b %  w. a. . .

n n  :  •

Obligi pierw szeństw a:

Arcyks. Albrechta . . . .  100 w . a. . .
D n iestrzańsk ie..............  n r •
Gal. Kur. Kud.................  6 X  n n"

„ II.  .......................... •’ %„ 1871 n i. sy » ■ • • • •

Li wó w.-Cxern.-J a ssy :
n 1 1 8 6 5 . . . . . . .  5 X ^ * w .a .
„ 1 1 1 8 6 7 , ............... 6 *  » .»  *
„ III 1 8 6 8 .............. i>%  .  .  -
„ IV 1 8 7 2 ..............  5 X  „ „ ,

W eg.-'ralic.'Lupkow. . 5 X  n « >
Ń ordostbh.. . 300 » X  * * 1 
Ostbahn • 300 5 %  .  ,

L o s y :

.. ro k u  1839 s a le  z a  1 0 0 .z:.u..
.. 1839 “/>> o ,  1 0 0  „  • ■ • • •*  ;

l " L  rz ą d . z r. 1854  n a  250  
5 ,1/ , " 1,860 cało ,, 500  zła. .-
ó v ” ,, 1360 >/5 100 „ .
R zą d o w e  „ 1 3 6 4  za  100  v.!.i . . .  . .

K re d y to w e  1.860 r    lOOzl.m.k.
K ra k o w sk ie  -0  z ła  • ■

z R zeszow a  

z Przem yśla

A kcje bankowe i kolejowe

ranowieczór 
7.20 

r. 4. >4 
pp. 3.30

WIEDEŃ", 19 stycznia.
Kenta aus-trjacka 5(,/o

w srebrze o0/,
69 60 69 70
74 65 74 80 
■-FOitxua, Wroc


